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Ostrzelanie b. cara Mikofcfa II,
»Nieeh żyle czerwony terror". -  Konfi­
skata całego malatku cara i las® rodzin?.

(Taleg; a-in c. k. BOtrd Jcorcsp.)

Moskwa 22 lipca. Byt# Car został stosownie do wyroku sowietu 
Jaskiego rozstrzelany w JeKaierynburgu rljiia 16 'tyca.

zk n n ik  ..Bieunolak donosi w naslępu ją- bylego Jakoiei l y ’yeh c a sw y d h  Ale 
kcardry i Maryi, oraz w szystkich c lo n k ó w  
byłego dom fi carskiego przechodzi na w ła­
sność republiki rosyjskiej. K onfiskacie u le ­
gają w szystkie depozyty .carskie i rodziny 
carskiej w bankach rosyjskich zagranicz­
nych.

sP tó .h  odtrąceniu  cara: 
y  Voi5 rewolucyjnego ludu krwawy car 

j^!ar- jak najszczęśliwiej w Jekaierynbur-

^».eth ły je  czerwony terror! 
v- ydany dekret ogłasza, że cały majątek

B ^ u a s s im  ______ __________ ____________________

Skoronatfski zrzekł sle nasta 
wania na wykonanie traktatir 

o podział Gallcyi*
(Powtórzone z numeru wczoiajszego).

20. Hpca. :
tv(nr . 7'^" -Ze v,'’*®oi'ne , Biło" zamieszcza na czele numeru następująca wiadomość pod

f>Sh0i'(W |8 k i - F Orgach i tajny układ".

Otrzymaliśmy z Berlina ze źródła najpewniejszego następującą wia- 
osniGść: eietmrh Skoronadski na nalegania Forgccha zrzekł slą nasu­
wania na wykonanie tajnego układu. Prawdziwość tej wiadomości nie 
u,eg? najmniejszej wątpliwości.
flskaci»^a^ °bszerny komemarz, który redakcya ,Diła“ dodała do tej wiadomości, uległ kon-

Koła polityczne w Warsza­
wie zaniepokojone o Zie­
mie Chełmska i Podlasie.
Linia graniczna Ukrainy przeprowadzona będzie dalej na zachód, niż

określał traktat brzeski?!
(Korespondencya  ,,.Yoxc. Kur. K rak.”).

w  . . Warszawa, 20 Hpc u.
się żvw viSn ytL| ^0łacb Pclitycznych objawia 
Podlaski** ,P? °.l 0 103 Ziemi Chełmskie] i 
Ukrainie * ąpionych w traktacie brzeskim

teru l, r 'v n i - '  31 SfeJ* ma M jw a ć
carVw-0 ; ‘ yi trakUlt6'v z BKhdiia i w mo-

oeiitralnycli odczuć się dają przy­
gotowania w tym Ifcunku. Co do właściwej

Chełmszczyzny, na którą okupacyjne władze 
austryackie nie wpuściły komisarz} ukraiń­
skich, winnaby zostać powołań- do życia ko- 
misya mieszana. Tak ogólnemu żądaniu narodu 
i rządu polskiemu, jak również woli ludności 
miejscowej odpowiada jedynie całkowite przy­
znanie Chełmszczyzny państwu polskiemu i za- 
bezDleczenie linii Bugu. Opinia ugólna oczekuje 
też takiego rozstrzygnięcia.

li}  1 v c a r  .Ntu.cłiij II .

Więkśży jeszcze niepokój Ludzi się o Podla­
sie tworzące t. zw etapy pod zarządem woj­
skowym Ober-Ostu. Tam władze niemieckie 
wpuściły komisarzy ukraińskich i przez rok 
przeszło forsowały ukraini/cwanie się ludno­
ści. nie uwieńczone zresztą żadnym rezulta­
tem.

Najbliższe tygodnie przyniosą zapewne roz­
wiązanie tej denerwuijącej sprawy.

Mimoto urzędnicy rozpuszczają wieści ie  
z dniem 1 sierpnia niektóre dziedziny władzy 
państwowej będą przekazane Ukraińcom i ż.a 
linia graniczna Ukrainy przeprowadzoną będzie 
dalej jeszcze na zachód, niż określał trak ta t 
brzeski, mianowicie obejmie całe etapy.

Przymusów©
ukralnizowanle

Podlasia.
Zajścia w Drelowie.

(Ot.1 naszego korespondenta).
Lublin, 20 lipca

Hm) Od poważnej osobistości, p rzybili] 
2 Podlasia otrzymuje wasz korespondent au­
tentyczne szczegół} o głośnych zajściach w 
Drelów e.

Wieś ta, znana z rzezi ludności unickiej, do­
konanej w roku 187ó przy odbieraniu kościoła 
Lvła prz.ez ostatnie la ta  rządów rosyjskich naj­
gwałtowniej rusyfikowana. Chłopi drelowscy 
byli w znacznej części już przerobieni na pra­
wosławie i zdawało się, ie  l.yli szczerymi pra­
wosławnymi). Tymczasem w ostatnii.h miesią- 
cacli poczęli zabiegać o przeświecenie cerkwi 
prawosławnej na kościół katolicki i zwrócili 
się o pozwolene na to do władz niemieckich.

Niemcy powołali się na to, że cerkiew pier­
wotnie była unicka, oświadczyli więc. że 
może być z powrotem oddana obrządkowi u- 
nickiemu, nigdy katolickiemu i natychmiast 
postarali się o sprowadzenie z Galicyi popa 
ukraińskiego.
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Ksiądz niski przyjechał, ale został, jak naj­
gorzej przyjęty. Od chaty do chaty poszuki- 

! w ał gościny, ale żaden chłop rie  zgodził się 
przyjąć go *.v swój toin, -wobec c-z. -go zmuszony 
był *imlc«-’:ać u t .o m iu rJ  niemieckiego.

Gdy mu wydano klucze do- kościoła, rozpo­
czął tam odprawiać nabożeńuwo grecko-ita- 
tolickia. ale nikt ze wsi na nie nie uczęszczał, 
prócz grjoki prawosławnych Pińezuków, ba­
wiących tu na jtrzy musowej ewakuacyi z biot
po: ?kifIT

Wegóh; bid m:Śi: odnodhi się do księdza u- 
.kraińsuicgo j.ik najirorzej, nie szcsa.dząc mu

różnych przykrości, a gdy pomimo lo nic wy- 
jr id tał, przybiła ludność na drzwiach kościoła 
ostre wezwanie do niego, by natychm iast'w ieś 
opuścił. Najostrzej wogóle przeciwko niemu, a. 
za wprowadzeniem katolickiego obrządku wy 
stępowali, ci chłopi prawosławni, którzy świeżo 
powrócili z przymusowego v, vwie®ien:a do 
Rosy i.

U pile,g zajścia był taki. żc władze okupa­
cyjne skazały wieś na kontrybucji 5000 ma­
rek, a ksiądz ukraiński nie oj msze za nu ■-■ka­
nia bez asystencji żandarma.

ISoika fe”łwa we Francyi
trwa dłtlei.

fóawa metoda zaczepna f<oallcyi. —
h  o in m iik n t  n ie m ie c k i .

Jerłin !V,. Vc olffa). Urzędowo ogłaszają dnia
' i  linca:

ZACHODNIA WIDOWNIA WOJNY-
Cntpa wojska ks. ituprechta: Po gw ałto­

wnej walce artyleryi jiad  Ancre nastąpiły  
m iędzy Beaumont a H anu! ataki angielskiej 
piechoty, które Sostały odparte wśród w iel­
kich stra- d?a nieprzyjaciela. Również r.ie 
powiodły się wieczorem araki Anglików na 
wschód i na południowy wchód od Rebu- 
te-ne. Czynnouć Łojowa przez dzień po naj­
większej części umiarkowaną, znów się w ie­
czorem ożywiła.

Grupa następcy, tronu: Nu północ od Aisny  
w ykonał nieprzyjaciel lokalne ataki między 
Nouyron a Fcntency. które odpadliśmy 
kontratakiem. Między Aisną a Martą nie­
przyjaciel rzucając do boju nowe dyw izye, 
starał się sioreov ać rozstrzygnięcie bitwy. 
Odparto go, zadając mu wielkie straty. Po­
siłkow e ludy Francuzów: A lgierczycy, Tu- 
netejiczyty , M aiokauie, murzyni scnegalscy  
podtr”y  aj wali bitwę w miejscach rozstrzy­
gających. Bataliony seuegaLkie, rozdzielo­
ne niby tarany po francuskich dywizyach, 
szli do ataku za wozami pancernymi, . a  n i­
mi szli Francuzi, Amerykanie, także czarni 
Am erykanie, Anglicy, W łosi w alczyli wśród 
Francuzów. Po dwóch ciężkich dniach bi­
tw y  siła zaczepna naszych wojsk zaważyła  
znowu na szali, która w alczy w kontrata­
kach. Przystosow ała się ona do m etody za­
czepnej nieprzyjaciela, z początku by/a dla 
nas niespodzianką, a polegała na obfitem  
rzuceniu w  bój sam ochodów pancernych 
bez przygotowania artyleryjskiego. W czo­
rajszy dzień b iiw y czynam i kicrov'nictwa 
wojska i zwycięskim  wynikiem staje god­
nie obek innych wielkich sukcesów' hojo- 
wych, w ywalczonych dawniej na tym  tere- 
n l;. ,  -■

Na wzgórzach na południowy/ zachód od 
Soissons załam ały się atak* nieprzyjaciela, 
zwrócono przeciw miastu po nader silnem  
ogniu huraganowym. Z wozami pancernymi 
na czele uderzyła nienrryjacielska piecho­
ta siedem razy aa drogę Soissons-Chatepu 
Thierry i i;r> nójfoc od Curcq. Na północny  
zachód o l  Hartennrs atak nieprzyjacielski 
załamał się po największej części zupełnie 
już przed naszemi liniami. Na południowy  
zpchód od Harteiines odparliśmy kontrata­
kiem atakującego nieprzyjaciela. Jego p ie­
chota, cofająca *<* tutaj gęstem i kupami 
została skutecznie pochwycona niszczącen  
ogniem  n-jszci artyieryi, nierhoty i karah? 
nów m aszynowych i rozgromiona. Także na 
południe od ,Qi:rcq nasz k on tfa tik  złamał 
wypad nieorzyiacielskl. Na zachód od 
Chateau Thierry pułki w  ostatnich tygod­
niach wciąż bezskutecznie atakowane, tak­
że  w czo-ai utrzymały sie zwycięsko prze-

masowe nżycie wojsk kotorowycn.
clw wielu silnym atakom amerykańskim. 

Amerykanie ponieśli tu szczególnie wielkie 
straty. W nocy bez przesekody ze strony 
niei rzyjadela cofnęliśm y obronę na łprcn 
na północ i północny wschód od Chatcan 
Thierry.

Na południowym brzegu Marny w yko­
nyw ał nieprzyjaciel wczoraj rano je ln d łh o
ataki na nasze stanowiska, które poprzed­
niej nocy opi oinuiśm y. F e  e  tero taar n- 
nem przygotowaniu artyleryj3ltiem ruszył 

do ataku, pod gęstą osłoną ogniową, z mnó­
stwem wozów pancernych. A tak ten uderzył 
w próżnię naszycn poprzeanicn stanowisk. 
Nasz ogień artyleryjski z brzegu północne­
go, kierowany po części Bankowo, zadawał 
nieprzyjacielowi straty.

Także na południowy zachód od Reims 
poprowadził nieprzyjaciel znaczne siły  do 
ataku na zdobyte przez nas stanowiska nrę- 
dzy Marną a na po/noc od Andre. Tu przy­
szli A nglicy w poi.ioc Francuzom i W ło­
chom. Ataki te rozbiły się w naszym ogniu 
i w naszych kontratakach, przyczam nie­
przyjaciel poniósł bardzo ciężkie straty.

Lotnicy bojowi zapcm ocą karabinów ma­
szynow ych i bomb często uczestniczyli w 
w alce z nacierającą piechotą 1 ze skupienia 
tu. wozów pancernych i kolumn. Ustrzeliliś­
my wczoraj 24 nieprzyjacielskich samoło- 
iów, a trzy balony na uwięzi. Kapitan Bert ■ 
hałd odniósł 39- te, nad porucznik L of.zer  
28, porucznik BflŚk 24 Zwycięstwo w po­
wietrzu.

W Szampanii rozwijały się niekiedy lo­
kalne utarczki piechoty. Ludendorff.

Berlin. iR. Wolffa). Przełożenie w tył nasze­
go południowego iromu nad Marną na brzeg 
północny, przyczem przewieziono przez rzekę 
cały materya bojowy, dokonało się zupełnie 
irit postrzeżenie. Lł sn« bat.rye nieprzyjaciel­
skie, zt obyte przez nas swego czasu pozosta­
wiliśmy przeciwnikowi w'Sianie zupełnie zdru­
zgotany m. To niespostrje2onfc przejście wysta­
wia k!erownictwu i wojsku świetne świadectwo.
K o m u n ik a t  w ie c z o r n y .

Berlin. (B. Wolffa). Wieczorem. Na froncie 
bojowym między Aisna a Marna rożbiły się 
francusLie atakj. Wieczorem między Ateną a
Qurcq rozwinęły się nowe walki.

Rozszerzanie sią walk w Albanii.
K o m u n ik a t  t tu s t r y a c k / .

Wjedeńr TB. K.) Urzędowo ogładzają ćln.
:n lipea:

Na grzbłede Zugna odparto nieprzyja­
cielskie wojska szturmowe częściowo og­
niem, częściowo po w alce na granaty ręcz­
ne. Koło Asiago nie powiodły się angielskie 
natarcia.

Walki w Albanii rozszerzają się stepnio- 
wo na cały  odcinek między górną doliną 
Davoli a morzem.

Szef sztabu generalnego.

M uratkom  <*ro?i odeięsie od Sufceryf.
Moskwa. ( B. K.) Wucłłue^#luformucyi dzien­

ników maksymalistycznyc-h. operacye przeciw 
kontrrewolucyonGtoin na Uralu i nad Wołgą 
rowijają się dla bolszewików pomyślnie. We­

dług raj.ortów dowódcy d\wi-/.\i ofjparly woj­
ska Rad kolo staej 1 Fllonowo oddział, złożem 
z 3ó00 żołnierzy z 5 działami i wzięły do nie­
woli lóO kozaków i 29 oIiccruw, zdobyły

zyć n«j, 
frajiciłj3

dr.ulo i 8 karabinów  masz.ynowych.
..Praw da'1 omawiając* położenie poił; yor.n* 

w Rosy i, .jiiezę: łio.-ya tu.u pilnie baczyi 
zam iary imj.eryaliizmir a.ijjiyjakiego i fr 
skiogo. Trz 'ba po wiedzie o* prawdę. Woj' 
między Angiią a Roeyą, jeżeli nie formalni 
to przecież faktycznie istnieje Anglicy pcisdft 
pują bez krzykliwości i iiez not oficyalnyctijl 
podkopując nasze stanom Isko cichą. krecią r*s 
bota, aby nas pewnego pkicnego dnia pojmać 
żywych. Plan ich j fet jasny: połączyć się
z Czecho-Slov,rdiarni, wyruszyć od północy^ 
odciąć nas od Sy/beryi i wywoiać kontrrewo*,
lucyę w Archangieisku, Jekaterynburgu i W»
łogdzie.

tailtk an£Ie!- 
sklch. -

(Telegram  ..K ow rgo K>tri/cra K ra k ." ) .'

BeRLi, 22 lipca.
Sztokholmski korespondent „Yoss. Ztg.11 do-i 

nosi: W ojska angielskie, obsadziwszy Kom,'
posuwają się lalej w kierunku południowym 
Według wszelkiego prawdopodobieństwa zmie­
rzają ku zajęciu miejscowości Powieńiec, leży  
cej na drodze kic<mim;kacyjnej z jednej strony., 
kti Potrosawodskowi i ku Petersburgowi z diu- 
giej kii jezioru Onega i Wrłogdzie, skąd prowa­
dzi lima kolejowa do Moskwy.

Do Komu w  ostai.nic.li dniach przybyły nowe 
wojska koalicyl, mianowicie oddoial angiel­

skich wojsk koloidalnych (1000 żołnierzy z a t - 
changiclska.

Bulfear przeciw użycia
Re!2il jaha zastawa.

Londyn /R eutor\ Na "el raniii z oknzyi rocz­
nicy niop.aw rsłośim lgij-ddcj. wv głosił BRIbur 
nirwe. w której powiedział, żc nikł nie •/••.po­
mni znrodni. której ofiara stała ? Belgia. Ody- 
Uuropa zasiądzie przy stole rokowań, żaden 
ntąź stanu nie będzie mógł zapomnieć, że nie- 
miedc>e przyrzeczenie niema znaczenia.

Wpro -f obrazą było. co kanclerz ni u n ic k i 
mówił o Belgii, że Niemcy chcą jej użyć jako 
ruchomego zastawu, znaczy to, że Niemcy, 
/ latakowawczy Boicie, bez prowokacyi z jej 
strony, zdobywszy ją i pozbawiwszy wsi-lkich 
dóbr, teraz są gotowi wydać ją w zamian za 
jakiś inny kraj,*11 a którymby mogli znowu za* 
prezentować swoje metody.

Bnmcnła rozda ziemie 
chłopem.

Bukareszt. ĆR. K j W parlamencie nirmiń- 
slcim minister sprsw  zagranicznych, Arion. 0- 
świadczyf, że rząd objął fo*malne zouowiąza* 
nie nadać krajowi reformy. Obecny parlament 
ma uchwalić o.zostające w związku z układem 
pokiijuwym ukłaily o żyilach i o amnestyi.. 
Także potpm nie zaniecha rząd działalności 
reformat-orskaj. aż do zwołania konstytuant^. 
Minister nolnictiwa- jesene przed konstytuant? 
jiszedstawi i>rojekt. ustawy o pnymusoweiP 

rozdziale międcy chłopów ziemi, należącej do 
właścicieli laty fundy ów.

Cnnboa o Meałecznolci
I M b  anłynfemtecfetog*

Be.no. (V;. Kd Ambasador Ua.wtl m m boij 
podczas święta Bastylii wygłosił wg francuskie] 
ambasadzie w Londynie mowę, w której 
‘wiadczył: Niemcy po zawarciu pokoju 7. po*" 
nośnią przystąpią do gm pńaarczcgo za w łaja 
niecia światem, ho już teraz i-r/.ygotowują s>? 
do tego na wielką skalę. Jedynym środki”®** 
który mógłby to udać mnć, jest utworrefll* 
bloku gospodarczego. Nie ]>ragniejnv być a**" 

A , wolnikami ani po-d zpleiirm jmlityczi yrn' 
ani wojskowym, ani ttż  gospodarozym.

Celo wojenne koalicyi m  znane. Co się 
czy Francyi, to na pierwszym planie stoi u **** 
sprawa oddania wydartych na a prowincyi*

m
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Ce przyniosą iniwa?
Nowe rozporządzenia. -  N^wy zamęt. —  Na rządową pomoc apruwizacyjną 
lepiej nie liczyć. —  Ponure widoki dla inteligencyi miejskiej. —  Przyczyna 

rozprężenia leży nie w kraju, lecz w Wiedniu.

numerze dzisie jstym  podajem y 
Mniszą część artyku łu  p. t. „Co przy  
niosą Zri.v>a?“ Daje o t u i  pełny o* 
śmaz sm utnej przys?Jnści. iaka sic 
a  lcie przed ludnością naszego k  ra­
f i i

TIt
W t-ych niewesołych stosunkach i wśród czar- 

oych na przyszłość obaw, obojętnie zupemi" 
przyjmuje ludność kraju, zarówno rolnicca.

miejska, wsv.ys.tkie nowe ro*porząd żenią 
rolnicze i aprowizacyjne rz^du. które chieba 

to b ą , a triko istniejący zamęt jeszczi po- 
"Vtezą. (Hiojetnie przyjmuje do wi" lomośoi 
aaiówma konsument, jak i rolnik, nowo ustalo- 

*»v zbót, jaizyin, czy też owo-
Ka laimefct wae dobrze, że za 60. ani na- 

z* 100 koron chlebowego ziarna nic kupi.
*9 rolnik Wie. że gdyby po tych, nie pokry- 
WaJ<tcych ani potowy kosztów prc-dukcyi ce- 
®8«h miar wszystko zbywające mu zboże od- 

ac, to musiałby zaraz potem zaniechać dal- 
J*®?0 P*owadzenia gospodarstwa, bo nie miał- 

C*em P°kryc kosztów uprawy i jesiennego 
— Chłopi pq też zdecydowani nłe od 

T2*jdoTc; za pieniądze nic — lecz chcą p«- 
v„ sobie dobrze schowane prze wyżki dla

; O d n ^ 1̂ 1111̂ 0--J?  jednak rządowi zboże i w znacz-
llp HVQ̂ e ilościach, w takim jednau tylko ra- 
rv t  t  ^ ł̂n za zb°ze placor’°  towarami, któ- 

c kort ecznle potrzebują, n. p. skórą na bu- 
j .  uPrzSŻe, niclami tkaninami, żelazem, gwoż- 

p ’ B wreszcie 90ią 5 tytoniem.
»h bowiem obowiązkowi oddawania
ja *11 -'"tiach maksymalnych — za pion‘ą- 
kwa',pna Ĉ op arSUTnar.t całkiem słuszny i nie- 
'ai-vrłi 40 *koro on żadnych komicez-
tiat?" t -J  war6w po cenach maksymalnych 
c j n b l  ^  10 * 20 razy wic-
nych nie odda’°  ‘ P°  Cenach maltsymal-

T c fo,warczni. bron pic Th+ stl
? * " .  f . K -  n ^  5a k  n a jrrrn ie i 7 te j  n fe w ^

^ (Mv iakn- h° Ą  s w  ikicj
ze w obawie dotkliwych * - at k

*D0S0 “ alo ohsiałą’ kożam i.'p^cl
jwiacznjąp 7.n to większe o1w .arv pod m.rnwc 
fekonowwcb r* » , ,  nrŁ,  t^(arW . ^
^  ? r7'a d  ,jŁl(łi lp r 'o j .  t a k .  że p r z y n a jm n ie j

* * * *  *  t,.,h  ^

e ń S  •t3k m0łna ^  te"°  z górv
S  * W * r «  -leszcze g ijzc j pod
'ta tn flr"^  t !’m ,JyĆ łnusi- Bo .i°zpli n. P- cena 
ibliślt- a ’! wcdIu?  rozporządzeń rządowych 
: - ' »yn razy wyższą, niż pszenicy, to lepiej

^.w ssasaśi
Biała dama.

‘ f  francuskiego).

'te u M ^ *  v lP™ e wtenczas drugi zwój po.
i cfeSki* & 6rÓW ‘ iuż n0 trzeci,
!«rlr e* bolesne westchnienie, które rozle-
*kcI-mmP°Za J111̂ ’ SpW iło- U jednym szalonym
:t.-ów 01 “  6it  w odległości dwu m c

chwvtab,r ;V iCz-'>'Diąe ,ten ruch odwróciłem
1 d.om:iwrtvVC ,C.dntH¥ f ‘V n ^ k ą  głownię szabli
hol li tr, • fu  y i ^  Ule C7,u' brzv s"oimY n t ^ k ł b y m  byl a ta n Z i jak tchórz, 

na ° hiało ubrana dama. spogla-

> 4 “ C S  -  k“ -
i<o nie naflf07" V',StvẐ Sl!a‘! lno członki, żo mało 
Odczuć tyłkowi K̂ - niliŁ llio możo zaozumieć.

J pr/es r a 5  t,JP" ł‘ Stani" te* i
cia i w l raC • Dufza si^ ««bi. nic czuć bi-

<Jak g ą b i r L i ^ ,p,.a ł° Cak sN e  sio miekkie
' z n a f ty e m k a  °yS' ^  Cała

poplon po jpcznimniu ozimym, lub nawe.t wcze 
snym życie, może dać jeszcze dobry zbiór. T a­
ta rk a  nie wymaga też ani dobrej ziemi, ani sta­
rannej i Kosztownej uprawy mechanicznej, ani 
u iększoj siły nawozowej, K aszta jej uprawy są 
więcej, niż o pół niniejsze od pszenicy.

Tak samo nłe zrozumie nikt, dlaczego n. p. 
groch ma być drożej płacony, niż faeo'a, kiedy 
groch lepszej uprawy, ani więcej nawozu nic 
w jinaga. i od mrozów tyle nie cierpi.

Jaskraw a .gnoraneya, objawiająca się we 
wszystkich ■ zarządzeniaen wiedeńskich, bywa 
dla przyszłości stosunków rolniczo-aprowiza- 
cyjnych bardzo szkodliwą.

W tych stosunkach j atu  cm jest każdemu, że 
wojenny *akład obrotu zbożem nłe będzie miał 
'zboża do rozporządzenia, że więc na  rząd i na 
rządową pomoc aprowizacyjną — lepiej nic 
liczyć.

Ludność nie produkująca — własnem stara­
niem musi się co najrychlej w żywność zaopa­
trzyć.

Staraniu w tym kierunku liu  będą sprawiać 
zbyt wielkiej trudności d la  ludności miaste­
czek i małych miast, gdzie kontakt z ludno­
ścią rolniczą jest łatw y i ciągły i transport zwy- 
klemi furmankami jest. jeszcze możliwy. T ru­
dniej już będzie zaprowiantować się ludności 
miast wielkich, od wsi więcej odciętych i: ma­
jących do zwalczenia trudności i niebezpieczeń­
stwa dalekiego. pr7,ewainie kolejowego trans­
portu.

Kupcy wielkich miast poradzą sobie z na­
tury rzeczy — najłatwiej. Peprostu nic sprze­
dadzą. rolnikowi żadnego towaru inaczej jak za 
(żywność, przerzucając i obowiązek dostawy ży­
wności na rolnika. Tak robili kupcy i w ubieg­
łych latach, to też opływali poproetu wo wszy­
stko.

Tdówn!r ł  adwokaci, lekarze, inżynierowi", 
będą żądali wypłaty honoraryów w artykułach 
ży wnośri.

O wyżywienie robotników przemysłowych 
dbać będą musiały zarządy odnośnych przed >ią- 
hiorsfw przemyslowyLh. O innych robotnik w 
i w 'ogóle kljtty fizycznie pracujące — zarzą iy 
miast.

łNajirudnkj i najgorzej będzie urzędnikom z 
wielkich miast, którzy poza temi MCtlostoteaz- 
nemi ułatwiouiami, jakie mogą mieć w urzorlni- 
czych konsumach, najmniej będą mieć sposoli- 
nośid żaopatrzemia się wprost od rolników. 
Zdaje się jednak, że wojenny zakład obrotu 
zbożem będzie miał tego zboża choć tyle, by na 
wyżywień c urzędników mogło wystarczyć.

Ale troska o wyżywienie nie jest wśród mało- 
rya.ln'rrh  trosk — jedwną’

Żyjemy w klimacie, w którym nie wystarczy 
człowiekuwi przepaska kolo bioder — zamiast

bielizny, ubrania i obuwia, Sn! szałas z gałęzi, 
zamiast mieszkania.

Każdy — chcąc żyć, musi się jako tako u« 
b rat. obuć i musi mieć mieszkanie na z:mę, za» 
opatrzone, 1 dobrym piecem — a do tego pieca 
zapas opału.

Tymczasem tego wszystK ego zaczyna coraą 
bardziej bra-KOwać. Bielizn; niema już niemaJ 
całkiem. W żadnnm mieści", w żadnym sklepie, 
mimo kartek, za żadne pieniądze już jej nie 
dostanie.

Z ubraniami i obuwiem nie wielo lepiej. Re-̂  
sztki zapasów, jaik-e jes/.cze były, wywozi się 
na Ukrainę, potęgując klęskę drożyzny i zu­
pełnego, w najbliższych czasach przewidywa­
nego braku. — A co do mieszkań, to w zni- 
szc/.onyTch wojną wschodnich powiatach kraju. 
ni°ma czom i niema kim odbudować.

Niema zwłaszcza m ateryalćw na krycie da­
chów, niema też zupełnie gwoździ, które też 
masowo wędrują na Ukrainę.

T gorliwi" pracująca C «ntra# odbudowy ya-" 
licyi j ‘-:-t wobec tych wszystkich braków — 
bezsilną. — Tysiące ludności grurreznych 
wschodnich powiatów — nie ma gdzie mieszkać.

Z powodu CztPTolPtn‘ego zastoju w ruchu 
budowlanym i zajęiia znacznej liczby budyn­
ków na cele wojskowe i na ntialzkania oficer­
skie, brukuje też mieszkań i po miastach.

A ci szczęśliwi, co mają jakieś mieszkania, 
nie będą ich mieli czem opalać, bo już teraz do 
ugotowama slratcy węgla brakuje.

Najłatwiej jeszcze poradzie 60.010 mogą wo­
bec tych wszystkich braków chłopi na wsi. Ka­
żdy już, toraz sieje po zagonie co najmniej lnu 
i konopi. Widać już wszędzie Lida cc się na 
słońcu paski płótna. Wystarczy- na grabą bie­
liznę, na płóciemnicę i spodnie.

W racają też do użytku dawne, zapomniane 
już niemal, piękne stroje ludowo. — Hócien- 
nica, z podwójnego płótna, pięknie pikowana 
i skrawKann niebieskiego sukna obszyta, ko­
sztuje wprawdzie, licząc obecną cenę maturya- 
łu i roboty, około 1200 koron — ale jest i u- 
branie taicie, poprostu nm Jo zdarcia.

^NIEZWYKŁA PRZYGODA

spotkała niedawno jednego 7. lotników. CM o ba­
lon, trafiony celnie pociskiem, opadł tak nie­
szczęśliwie, ił  zaplątał się w konary drzewa, 
powodując pojmani" lotnika prz"z nieprzyja­

ciela.

Mie wiprzylem w widziadła, a oto zemdlałem 
wobee wstrętnej obawy śmierci i eierpiątem. 
ach! cierpiałem przez kilka chwil więcej, aniżeli 
prze? całą resztę mego żywota, zdławiony nie- 
przepartem uczuciem nadnaturalnego strachu.

Gdyby nie wyrzekła ona ani słowa, to może 
byłbym padł trupem, ale przemówiła tonem 
łagodnym, bolesnym, wstrząsającym mi n*rwy. 
Kie mogę rzec. że odzyskaiem panowanie nad 
sobą. żo pdzyskaicńn swe zmysły. Kie! Byłem 
otumaniony i nie wiedziałem co robię. Ale Pe* 
wi -n rodzaj dainr, tkwiącej we mnie. a potro- 
szo dumy mojego żołnierskiego zawodu, naka­
zywał mi, prawic mimo woli. zachować ,się od­
powiednio. Pa nowa łom wóbec siebie i wobec 
niej bozwątpienia, wohee niej. kimkolwiek by­
ła. kubietą czy widziadłem. Zdałem sobie do­
piero później z tego sprano, gdvż zapewniam 
was, że w momencie, gdy miałom przed sobą 
to widziadło, nie myślałem o niczem. Byłem 
przejęty strachem...

Usłyszałem jej słowa-
Ach, panie! Jiógłbyś mi oddać wielka 

przysługę!

Chciale m coś odrzec, ale nic moglmu z gar­
dła wydobyć słowa. I>źwiek tylko jakiś niewy­
raźny wyhietd mi z ust.

Ponowiła prośbę:
- -  Czy byłbyś pan gotów? Mógłbyś mnie 

zbawić, uleczyć. Cierpię straszliwie. Cicrpig, 
ocli! cierpię!

To D^ówiąc zasiadła w moim fotelu.
Spoglądała na mnie.
— Czy chcesz pan?
Iłz“kłem ..takł< pochyleniem głowy, bo głos 

miałem jesz.cze sparaliż.owaii',\  «
TVtedy podała i-zyldkretony^grzebień i sze­

pnęła:
--- Uczesz mnie. ach! uczesz, ho to mnie wy­

bawi. trzeb a , aby mnią uc7". ano. Spojrzyj na 
mą głowę... Jak  cierpię! I spojrzyj na moje 
włosy, jak dokuczcie mi o” "!

Jej włosy rorplątanc, banito  długie i bardzo 
czarno, zdawały się spadać przez poręcz fotelu 
i dotykać posadzki.

Dlaczego to uczyniłem? Diw-zego drżąc ują­
łem grzebień i dlaczego wziąłem w swe ręce 

i jej długie włosy, przy których dotknięciu prze-
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Wystarczy też jeszcze owiec- na proste, ba­
ranie kożuchy »a zimę. Tylko z butami bieda. 
1e kupować chlo.» musi i bajeczne sumy za 
nie płacić, wszystko inr.e zrobi sobie, sam » do­
mu. -  /. ttyaiam rówmisż na wsi łatwiej, o_ilo
dana okolica nie jest zujpelnię ,’ołzleśna. v\ pra­
wdzie sążeń drzewa opałowego już wyżej 200 
koron kosztuje, no ale na brak koron nie mogą, 
chłopi narzekać.

Gorzej, -o wielo gorzej jest w miastaeb. Tu 
zupełny brak bwdzny i niesłychana wprost dro­
żyzna. ubrań, obuwia — brak opału wreszcie, 
•wywołać może katastrofalne wprost następ­
stwa.

A rozjątrzenie ludności musi być tern większo, 
re ludność ta w ie. jak przy tai ;ch samych bra­
kach u mm ro n d zie  sobie administracya publi­
czn i w sąsiednich Niemczech, gdzie najkonie­
czniejsza ii ość bielizny, ubrań i obuwia dostanie 
każdy za. dziesięć razy tańszą cenę, niż u nas.

Ogólną też. zarówno miasta, jak wsie, doty­
kającą, klęską jest coraz większy brak oezpio- 
czeustwa - - rosnące liczoy wypadków kradzie­
ży, rabunków, włamań i rozbójniczych napa­
dów. >,',n wsi gorzej jeszcze pod tym względem, 
niż w mieście. T :raz — w letniej porze, wszy­
stkie wielkie łasi: przepełnione są dezerterami 
t  których niektórzy mają ze sobą k ara tm y  1 
amunicyę. — • Zwyczajnie siedzą ci dezerterzy 
po wsiach, gdy jednak zbliża się obława na de­
zerterów, chronią się do lasów, gdzie czasem 
tygodnia mi muszą koczować, czyniąc z głodu 
5 oraku okrycia wyprawy zdobywcze w coraz 
to inine okolice.

Mnożą się też kradzieże bydta i Koni, o któ 
rych od pól wieku już słychać nigdrie nie byłe.

Bezpieczeństwu na wsi zagrażają też, obok 
dezerterów, także jeńcy rosyjscy, uciekający 
<i Niemiec, Węgier I zachodnich pro^incyi Ay- 
#Tryi do swej ojczyzny. W ostatnich trzech 
miesiącach prąd uciekania objął i Moskali w Ga- 
lieyi pracujących, co naraża roboty kolo żniw 
n a  zastój.

'Jeńcy ci. którym  każdy żandarm z drogi 
ustępuje, muszą po drodze wśród długich ty ­
godni pieszej wędrówki starać się o żywność. 
*  czasem i o obuwie. Mniej niebezpieczni od de- 
*e»tsrów. bo nie uzbrojeni sta ją  6ię jeanak 
klęską okolic częściej nawiedzanych, bo ogo­
łacają Je z resztek żjwności.

Komendy wojskowe wiedzą dobrze o tej ma­
sowej ucieczce Moskali, ograniczają się jednak 
tylko eto pisemnych zakazów uciekania, nie 
czyniąc żadnych zgoła innych zarządzeń.

Niema więc obecnie w nas’zym kraju bezpie­
czeństwa osobistego, ani bezpieczeństwa ntónia 
t  coraz częściej już odzywają się głosy o po­
trzebie zorganizowania żbrojnej samoobrony.

Ten stan niepewności panuje już we w szyst­
kich okolicach i ogarnia, wszystkie stosunki.

Poczrą przesyłać nic nie można, bo wszystko 
e wyjątkiem pieniędzy, — ginie. Z tego samego 
powodu nie można też ryzykować przesyłek 
kolejowych. Każdy musi po wszystko, co mu 
potrzeba, sam jeździć, wożąc ogromne mnó­
stw o  ręcznych pakunków. S tąd niemożliwy 
'cink w obrabowanych a resztek tkanin prze­
działach kolejowych, 6tąd 'zagrażające życiu i

zdrowiu przepełnienie pociągów, potęgowane 
jeszcze wielką ilością wywożących żywność 
ordynansów i jeżdżących wciąż, nie wiedzieć, 
na co i gdzie — maroderów.

Opłakane te we wszystkich dziedzinach sto­
sunki muszą osłabiać zdolność przetrwania 
ludności i zwiększać jej nastrój opozycyjny 
wobec rządu. Ludność wie, że sprawców tego 
ogólnego i rosnącego wciąż rozprzężenia szu­
kać należy nie w kraju -  lecz we Wiedniu!

Wielkie czasy, zastały w Wiedińu u steru rzą­

dów nie tylko małych nic arni 7zj niemądrych 
i złośliwych ludzi, działających politycznie i ad­
ministracyjnie tak. jakby byli agentami Ln- 
tenty. choć chcą być tylko agentami Prus-.

..Quom Deus perdari vuit dm-rentat'. I,'7-:* 
dla nas, którzy rozumiem}, że utrzymanir nie­
zawisłej i silnej Austryi, jest ,i naszą narodową 
potrzebą — jest w tem jeszcze jeden i to naj­
większy powód do obaw i niepokoju.

Gospodarz,

Pod znakiem wytrycha.
Miasto złodziei. — Policya ma związane rące. —  Kolekcya rycerzy 

przemysłu. —  Złodziej na wolności „pod słowem honoru".
Y a s .*  „ A * łk ie4a  w  s p r a w  Je w ła m a ń " .

Kraków, 22. lipca.

iji i di.A. na świ :cie miasto,, -w którem ile się 
dzieje ludziom uczciwym, ale wyborne czasy 
nastały  dla wszelkiego rodzaju mętów społecz­
nych, To Kraików. Dziennie po 30 do -10 wła­
mań do mieszkań i sklepów, niezliczona Pość 
kradzieży kieszonkowych, kiadzież pakunków- 
na poczcie i kolei, ba, czasem nawet całych 
w oz o w kolejowych, to obraz naszych stosun­
ków.

Główna przyczyna zła. jak  zresztą wszyst­
kich niedomagari społecznych dzisiaj, leży w 
przeciągającej się wojnie. W idu jest głodnych, 
więc kradnie, jio mieście i  vr okolicy włóczą sic 
niezlfciiOmd bandy dezerterów wojskowycn, któ­
rzy nie mogąc nigdzie przebywać legalnie, po­
zbawieni tem Łamem pracy i dochodow, jedy­
nie z rabunku podtrzymują swą egzystencję. 
Liczba popełnionych przestępstw przewyższa 
dzisiaj okoio 200 rany najgorsze czasy przed­
wojenne. Bezpieczeństwo własności prywatnej 
jest dzisiaj efemerydą, jak  wiele innych na­
szych pojęć przedwojennych.

CO ROBi POLICYA?

, Policya krakow ska pracuje i to nawet bardzo 
wydatnie. Ale co może zrobić g a rn k a  żołnie­
rzy policyjnych, dochodząca do 500 zaledwie 
t  j. tyle, ile było w dawnym m aljn i Krakowie, 
łącznie z gromadką ajentów, którzy, gdyby na­
wet mieli podwójną ilość rąk nóg i głów, jesz­
cze by nie podołali nadmiarowi przestępstw. 
Zamiast wzmocnić kadry połieyi, uszczuplono 
je jeszcze, a staram a o poprawę tych stosun­
ków nie odniosły rezultatu.

Z GALERYI NASZYCH ZBRODNIARZY.

Włamywacze, to najliczniejszy dzisiaj typ 
przestępców, choć stracił wiele ’z dawnej swej 
świetności. Włamywacz dawniejszy epecyalizo- 
wał sie w swei.i rzemiośle długie la ta  i kradzie­
ży dokonywał z przedziwną nieraz maestryą. 
Kasy rozbijano za pomocą skomplikowanych 
aparatów, przynoszących zaszczyt wynalazcy,

drzwi otwierano wytrychami, dobrze skontrolo­
wanymi. Tych wszystkich rzeczy przeciętny, 
dzisiejszy włamywacz nie potrafi Kawał żela­
za, kilka zakrzywionych, aługich gwoźdź to 
jego narzędzia. Włamuje aię ordynarnie, ciężko, 
niszcząc bez potrzeby zamki i d rw i:  bitrze, co 
mu w rękę w,padnie, w przeciwieństwie do daw­
niejszych , mistrzów11, którzy mieli swe s-pecyal- 
ności, ten srebro, tam ten bieliznę, inny garde­
robę.

Ale mimo, że włamywacze dzisiajsi pracują 
bez talentu, masą swoją cą groźnieisi od daw­
nych. Tu właśnie niedostatek agentów policyj­
nych najbardziej odczuwać a:ę daje. Przestęp­
stwo niedołężne, z wyraźnymi śladami, rie je  
dnokrotnie zostaje bez kary, ho nie miał kto 
się niem zająć. Dopiero później, przy okazj i 
v. \ krycia innej kradzieży, chwyta się sprawcę.

Ajenci policyjni, k tórzy znają dobrze swoją 
klientelę, twierdzą, te  włamywacze obecni idą 
na los prz\ padku. Podchodzi rto drzwi i dzwoni. 
•Ti zcli się kto oderzwie, sldańiie jakąś przyczy­
nę — jeśli ićkogn niema, z a e ż y n a  pospiesznie 
..pracować11. Również na pom iął włamania na­
prowadzają ich często przesłonięte okna mie. 

tszkań, z których wyjechano na letniska. Cza­
sem, operując ..na upatrzonego11, badają teren, 
WshodząS do nSŁzkań. jako kontrolerzy gazo­
wni czy elektrowni, lub też jako j.nariOCteni11 
służących.

Typem bardziej pospolitym zir>dżi°j:i jest kie­
szonkowiec. Oporują. cni przeważnie w tłoku 
przy tramwajach i na kolejach. T tu również 
znać poważny brak „sił -kwalifikowanych11. to 
też tylko w dużym tłoku kradzieże się udają. 
Mimo niezręczności ich jednak, liczba tych k ra ­
dzieży jest nadzwyczajna Działom tym  zajmu­
ją się przeważnie nieletni, choć i o 13-letni 'h 
włamywaczach słyszy aię dzisiaj dość często.

Defraudacye i szantaże ilościowo są malej 
przerażające. Liczba defraudacyi prawie że nie 
itkg ła  zmianie, szantaże jednak są Matnie jsze, 
choć też, jako wymagające pewnego opraco­
wania- myślowego, nieraz bardzo ku isztowne- 
go. nie są zjawiskiem zbyt codziennem.

nikało mnie uczucie mrozu? Nie zdaję sobie 
z tego sprawy.

Czesałem ją. Nie wiem już jak  układałem 
te  lodowate włos? Skręcałem je. splatałem i 
rozplatałem, czesałem je tak, jak się czesze koń­
ską grzywę.

Ona wzdychała, pochylała głowę, zdając się 
być w tym momencie szczęśliwą, 
i Nagle rzekła. ..dziękuję!11 W yrwała mi z rąk 
grzebień i uciekła przez zauważone poprzednio 
przezemnie uchylone drzwi.

Pozostawszy sam, miałem przez kilka se­
kund uczucie, jakgdybym się był nagle prze­
budził z przykrego 3nu, aż wreszcie odzyska­
łem zmysły, podbiegłem do okna i silnem udo 
rżeniem wytraciłem je z zawiasów.

Do V n ę trz l w.paclł strumień- światła- Rzuci 
lem się ku drzwiom, w których zniknęło te  zja­
wisko. Zastałem je niewzruszenie zamknięte

.Wtedy opanowała mnie paniczna gorączka 
ucię£zki Chwyciłem gwałtownie trzy pliki pa­
pierów, leżące na biurku, przebiegłem salon i 
przesadzając na raz po cztery schody zrala- 
ziem się na dworcu, gdzie zastawszy <w odle­

głości dziesięciu kroków od sir,b.ie swego ko­
nia. wskoczyłem nań i pojednałem galopem.

Zatrzymałem się dopiero w Rouen przed 
własnym domena. Rzuciwszy lejce ordynanso- 
wi, zamknąłem się w swym pokoju, aby zasta­
nowić się rad  tem wsystkiem co zaszło.

Przez godzinę czasu zadawałem sobie wte­
dy pytanie, czy nie byłem przedmiotem halu­
cynacji. Zapewne bvłem dotknięty tem niepo- 
jętem wstrząśn:eniem nerwów, tem szaleństwem 
mózgu tworzącem cuda, któremu nadpifzyru- 
dzoność zawdz.ięe-za swą moc.

I już zaczynałem wierzyć, że miałem do czy 
nienia z wizyą, w omamienie zmysłów, g-.L 
w tem zbliżyłem się do okna. Wzrok mój przy 
podkowo spoczął na mej piersi. Bluza ma byk; 
polna długich kobiecych włosów7, oplatający, i  
ic dokoła guzików!

Brałem te wlosj jeden po drugim i z drżeniem 
w palcach -wyrzucałem je za okno. Później za­
wołałem ordynansa. Byłem zbj t  wzruszony, n- 
żehy tegoż dnia jeszcze udać się do swego 
przj'jaciela i chciałem ponadto dobrze rozwa­
żyć, co mu rzec powinienem. Odesłałem mu

więc żądane papiery przez ordynansa. któremu 
dał pokwitowanie i którego długo interpelo­
wał o mnie. Powiedział on mu, że jesteiri cier­
piący. że doznałem porażenia słonecznego, czy 
czegoś nodobnego. Przyjaciel mój zdawał się 
być zaniepokojonym.

Poszedłem doń na drugi dzień rano. o świ­
cie, zdecydowany powiedzieć mu prawdę wy­
szedł on jednak poprzedniego wieczora i nie 
wrócił. Poszedłem doń następnego dnia, ale 
jeszcze gu nie widziano. Czekałem cały ty ­
dzień. Nie pokazał się wcale. Zaalarmowałem 
" ładze. Szukano go wszędzie, ale nie znalezio- 
10 żadnego śladu jego osoby. Dokonano szcze­
blowej rewizyi w opuszczonvm zamku, ale n ij 
.deziono tam nic podejrzanego. Żaden ślad nie 

wskazywał na ukrywanie się tam kobiety, 
i śledztwo nie doprowadziło do niczego, dalszych 

więc poszukiwań zaniechano.
T od pięćdziesięciu sześciu lat Ęiczrgb ?ic nie 

fb:v icdfciMcm i nic wuem — nic.

IV; •
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ZŁODZIEJSKIE ELDORADO.

Kolej i poczta, to prawd 7,'-we Eldorado zło--' 
iLif-i. Nłdfly. rjl najgorszych lat, iii'; było la- 
kmh ilości kradzieży przó-yiek towarowych, 
jak obecnie. Nieomal .'.a Ina* pcsv!ka nic docho­
dzi do iwiejsca prztwuaczenia w całości, a zna­
czka część ginie bez śladu. Złodziei j -st tu peł­
no tom więcej, ż? kont roi .a w dzisiejszych v a  
runkach jest ulrr.uoioWr. Niema prawie tyao- 
dnia bez licznych aresztowań, ale celu to nie 
uiiąga. gdyż na m’qse:t opróżnione przychodzą 
nowi am ator/y cudzej v łas-nośc!. tworzą sio. 
związki złodziejskie, obejmujące. jak niedawno 
wykryty. szerokie okręgi o kilkunastu stacyarh. 
gdzie, wszędzie banda ma. owych c-zlonków, do­
pomagających sobie wmieć,mię. Handel jest mo 
Cno zachwiany w swych nodOawneh. gdyż wy­
syłani z towarów jest połączone zc 'zbyt wjel- 
kiem ryzykiem.

BYŁBY GŁITPI, GDYBY NIE KOR7YSTAL.
Głód, brak żywności i przepełnienie aresztów 

^ o w a d z /ły  do nieprakti kewanego nigdy sy- 
do~ ^Opuszczania areszt aułów na w olność 
g, ^ P ra w y . bmrąc nrl nich przprzeczenłp.,-"żo 
*zv 5̂ ’ Za'tT‘/ .vmil.i(> tylko najwainicj-
om‘ ^^rderców  i t. o. A'c mniej ważni nie 

wykorzystywać .swobody taki że 
r- . wreszoje przyjdzie do rozprawy, złodziej ,

ma już na sumwiiii; r< g n o nyd i jirzp-tępitw. 
dokonanych od chwili zostaw lenia aktu oskar­
żenia. IV są l/.ie niejednokrotnie drwi sobie w 
żywe oczy z oskarżenia trybunatu, wiedząc o 
huzśilności prawa, skrępowanego przeszkodami 
tftlniejszcmi. nMt ono. głodem.

, ANKIETA W SPRAWIE WŁ AM Aft.
Ponieważ życie, z dnia na dzień wykazuje 

bezowocność podejmowanych dotychczas środ­
ków .walki ze złodziejami, należy, by samo spo­
łeczeństwo wzięło iv ręoo sprawę_sw:go bez­
pieczeństwa. Niedawno rozpoczęto w tym kie­
runku a.keye. która jednak bardzo szybko uci­
chła. Skończyło się na interpołacyi w R aJde  
miejskiej.

A przecież nie można odkładać leczeniu tej 
bolączki dotkliwej z dnia na dzień. Musimy się 
bronić.

Ażeby zriałeść sposób, któryby najradykal­
niej usunął zło. prosimy naszych czytelników, 
ab-- zechcieli Mę w tej sprawie w ypowiadać. 
nadsyłając nam swoje plany maiki ze złodzie­
jami. Wierzymy, że tą drogą uda. się znaleść 
nareszcie dobry sposób zabezpieczenia, żę za- 
int-Bresują ?ię nim odnośne czynniki i wreszcie 
będziemy mogli opuszczać swoje mieszkania 
spokojni, że wróciwszy za godzinę czy dwie, 
zastaniemy w szystkie rzeczy na swoich miej­
scach.

Niemcy budufa oibrzyml zbiornik wody
w Królestwie.

<M naszego korcspondenła.

Warszawa, 20 lipca.
) Władze okupacyjne niemiecuie przystę- 

_ . do budowy olłyzymfego zbiornika wody
.  celem uregulowania stanu
^  h<x Wisie pomipdzr Nieszawa a 

. | ™ -  P ió rn ik , wad?,, '
’  przestrzeń większą, niż je­

meńskie. Na c/.ele rohó* stanął major

Gdań- 
ma mleć 24 me-

K o e m .  Wybudowanie t°go zbiornika umożli­
wi spław na wspomnianej przestrzeni, bez 
względu na stan wody na Wisie, który będzie 
można dowolnie regulować. jfcdnooz'.‘śnie wpły­
nie tri w sposób podobny na komumkaeyę wo­
dna już od Dęblina, w doł rzK(i. R7pr7- prosta, 
kryz ta robót poniesie Królestw o Polskie.

Połączenie modne Ukrainy ze Sleckiem
, Warszawa, 20 lipca.
brono poważnych polskie!, kapitalistów krza- 
eię obecnie około 'zrealizou ania pomysłu po- 
iema p Ukrainy ze Śląskiem. za po-

® « ą  systemów Wisły i Dniestfu, celem urno-SsSrs rrr°‘iów n,d * si,r°wc6w «k̂-■ Ich na Śląsk. Nowa droga wodna przecho- 
Przez Galicyę, « 7y;ki dla k ra jJ

(Od naszego korespondenta).

rodzaju przesyłek tran? portowych byłyby bar­
dzo znaczne.

W sferach rządów yi h polskich istni \je Inny 
proj0'1..'. zbliżony do tego, uwzględniający sy- 
stemata Dniepru, Wisły i Bugu. Ten drugi pro­
jekt ma tę wyższość, że na Ukrainie dowóz do 
Dniepru byłby łatwiejszy i bliższy, niż do Dnie­
stru. > .

nSzezęflfrii; Polacy zaroMH na wolnie".
Kraków, 22. lipca.

u w w  Berl,'ńslki 'A dV ‘ zamieszcza następujące 
* Atfetryi nP' poakrftS1<'’ pnez Niemta

' k r ie g s g e w in n e rz >'“  w  n iesz -  
Pode-r, , 6I  7  to r‘*ewątpliwie Polacy.
SPvcbi? naród niemiecki coraz bardziej 

* n'  w ei^ti pokoju rezygnacyjnego,

Po l a c y  z n a j d u j ą  s ię  p r z y  s ł o ń c u ,

S ,Is h ny naród rosyjski nie przyniósł wpra-
J t a e  w GaUcyi tak strasznych zniszczeń, ^ak
siat ki t  W .SCii?dm dl-. tprctzic WU mordował dzie- 
— w Ĉ ' es*4tki tysięey uprowadził
ilość dnm /J11 Jerl" ak ra ’ !o ' tam spaiit większą 
Posia/tn . ’ fDlszcfA'ł poi* zrabowrał bydbi"
kog0o . maia b.*v<̂  odszkodowani. Ale przez
hez aop.' *'■ . zernin w>nióvił formułę jiokoji: 
bie n o m tu '’. ‘ od^ o w a ń .  p ^ d o p o d o lm  . 
i C l  f c  i  CalM .  gdyż wtedy ńie zrezy  
ką^aia Pola ^ j , Z tyctt : 0of* ®>iionów, którycli 
nów ma ,aC'V odbudowy, o  te 2000 miii., 
etryacl i, ' <l,Ur  . Ild’>stw ov y a;:-.
*» w*nóh:Ó7; 1 (' 2"r '  llbr/0jmii podziekowaL
czynnej "  " p0 «koyi d b r .,

P«3T tajm uij'V’l' ty lrZeba ĉdnak dodać \

30o MILIONÓW, WYDANYCH NA BARDZO 
DOBRE, JAK WIADOMO. ŻYWIENIE GALI­

CYJSKICH UCHODŹCÓW,

a której to kwoty, według prawa wojennego, 
można się było także domagać od Rosyi. Po­

n ie w a ż  Gz.ernii. w traktacie brzeskim zrezygiu 
wał z odszkodowania, wschodzące słońce Pol­
ski oświeca taki rachunek.

1. Na odbudowe Galicyi 2000 milionów, ktć- 
r j  cli rozdziałem zajmie sie komisya, złożona 
wyłącznie z Polaków, nie kłopotana życzeniami 
Niemców i Ukraińców.

2. Za utrzymanie uchodźców galicyjskich .300 
milionów. Dotychczas zaś nie słyszano jeszcze, 
aby ktokolwiek mógł wystawiać rachunek za 
znisz.czenie. jakie wyrządzili owi uchodźcy swym 
handlem łańcuszków;, m. zwłaszcza w Wiedniu.

". Jako  zysk uchodźców w powrocie z tej w v- 
f.Mwy rabunkowej trzeba dodać miliard.

t. i.aksanui wysoko trz'cba os/acowa wzrost 
ajątkowy Galicyi, gdy odda sję jej gratis przy 

■ Mżeniu jyj 7. Królestwom austryac.ki majątek 
an.ztwowy w galicyjskich kopalniach, lasach. 

-Mojach i t. d. ■ - -*
Razem -więc

OKRĄGŁO 4 I P ól. MILIARDÓW, KTÓRE 
AUS1RY \  JAKO OWOC ZWYCIĘSTWA V. 

POKOJU RFŻIYGNACYJNYM TRACI BEZ 
ODSZKODOWANIA.

Nie było więc przesadą, powiedzenie, że Pc- 
iacr są- najsz-izęśllw,-./.ymi ,.!;riogsgewiiinerarfj"
A i*, rachunki muszą być doMadr.** i skrupr.tał - 
nivć ifvni«a.. aby owych 1 i pćd. miliardów 
zrobić małe skreślenie. Mianowicie przed wo;-
;i;i

MIELI POLACY SKARB NARODOWY,

: b ien n \ od nieszczęśliw ego powstania w- 18C3 
ryku. Skarb ten był w Rappcrś4wilu i szacowano 
go dawniej na 30 milionów. Dokładne iiczby nic 
byłv znane, jednakże wobec hojności Galicyi 
w ostatnich, latach, oraz wobec wielkiej Ilości 
polskich milionerów, można, przypuszczać, że 
w cl,mól'1 wybuchu wojny by! znacznie udększy. 
Wiele obecnie mogło z niego zostać? Prawd.o- 
podobiiie nic. Ale ża.den ?. członków rady nad­
zorczej nie będzie sie nskr-rżrd. gdy zobac/./ 
dno pustej kasy. Skarb spełnił swą. powinność, 
jest. niepotrzebny. .Jego zniknięcie jest polski­
mi sukcesami dostatecznie usprawiedliwione.

Sądzimy — kończy dziennik — że ten mały 
dodatek do sztuki rachunkowości p a ń s tw o w e j 
właśnie teraz może się okazać bardzo na cza­
sie. Wszakże f'.

WEWNĘTRZNA POLITYKA AUSTRYI STOI
POD WPŁYWEM POLITYKI POLSKIEJ,

której kierownicv w ostatnim czasie d o s ta r c z y ­
li bardzo nieostrożnej jasności co do celów tej 
polityki.

* *
*

Rz^cz jasna,, że nic można podjąć polemiki z 
powyższym artykułem, zarówno ze względu na 
jego wartość informacvjna jak i na ścisłość 
wywodów, pomijając zupełnie uwagę o skarbie 
narodowym, a raczej o je io  zużytkow-aniu. 
Przejrzyste docinki autora, Niemca z Austryi, 
świadczą też pięknie o jego patryotyzmie.

RospIsIui sgttaora
w Ki-

I o w l i .
Kraków, 23 linca.

(?) Lwowskh ..Diło“ za kijów skiem „W id-o  
dżeniem*1 donosi, iż w ostatnich czasach prowa­
dzona jest w Kijowie rosyjska agitacya monar- 
cliisłyczna. W ukraiuskicli cerkwiach w Kyo- 
wie odprawiane są^ąp d ły

, „O ZDROWIE POMAZAŃCA BOŻEGO 
MIKOŁAJA II.

i intonuje się tam hymn dynastyczny ..Boże 
caria clirami'1. Na ostatniej sesyi wszechukraiń- 
skiego soboru cerkiewnego oddano władzę du- 
diowną nad ukraińskim narodem patryarsze 
moskiewskiemu. Kto wie, czy monarchiczny 
.,wszec]irosyi>ki“ ruch na Ukrainie, który pod­
niósł teraz głowę, nie otrzymał błogosławień­
stwa 7. Moskwy od -jego świątobliwości^.

Oprócz duchowieństwa, nad podkopaniem sa­
modzielności ukraińskiej pracują także artyści, 
klórzy zjechali do Kijowa z Moskwy i Peters­
burga. Fo wszystkich ..Varietpe‘k ..Groteskach* 
..Miniaturach*1 i ..Farsach** śpiewa się kupW y 
i wygłasza monologi treści ..wszechrosyj- Kmj*'. 
Temu ruchowi

ZA „JEDYNĄ I NIEPODZIELNĄ" ROSYJSKĄ 
MONARCHIĄ

stara się dać podkład Licowy prasa rosyj­
ska na Ukrainie. ..R ur'kij Ooloś**1 w każdym 
numerze pisze o konieczności odrestaurowania 
-jednej i niepodzielnej Rosyi**.

W-iT.echrocyanie zamierzają wydawać w KG 
iowm wielki dziennik p. t ..Itodiiaja 7.irm’,i‘*. 
Av prospekcie tego dziennika, który ma wjjjśó 
z końcem sierpnia, pierwszy już ustęp zwraca 
się nrzeciw państwu ukraińskiemu, przem iw [a 
bowiem

ZA PANSTWOWEM I GOSPODARCZEM 
ZŁĄCZENIEM SIĘ Z RPSYĄ.

Wogólo ,Diło“ objawia w idkie zanippokf'je- 
ni# z ,.niitteryów“, jakie się odbywa ja na U- 
krainie. a 'zwłaszcza niepokoi organ Rusinów 
•rałicj-jskich kijowska działalność ..madziarskie­
go hrabiego ForgaJlm** i jogo nuenroje w gili-
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tyjskiej, ukraińskiej polskiej i chełmskiej spra­
wie.

Do rzędu wysoce niepokojących ..mistcryów*' 
zalicza także ,.Dilo“ tę okoliczność, iż

NA UKRAINĘ TRANSPORTUJE SIĘ WYSO­
WO OFICERÓW MOSKALI,

Jeńców rosyjskich, podczas gdy oficerów-Uk;a- 
ińców zatrzymuje się nadal w obozach jeńców.

„Tu znów — piszez przekąsem „Diło“ — stoi­
my wobec misteryum. które ma być tym razem 
związaii? również z wielką miedzy mocarstw ową 
polityką i s tra teg ą  europejską i pozaeuropej­
ską. zachodnią i wschodnią. Daremnie byłoby 
już dziś pisać o tem misteryum. Na razie tylko 
notujemy jo. Być może, że odkryj" s'e pr/pd 
nami sens jego — pię-d/.ej. a.niźeli myślimy"...

Te troski ukraińskie nie przeszkadzają jed­
nak „Dihr* w dalszym ciągu atakować Pola­
ków ! zachwycać się frazesem z mowy Czer­
nina. twierdzącym, iż nad .idzie czas, ..koly 
Polaky starpir; smyrnijszi" (kiedy Polacy bę.lą 
skromniejsi i. Zanim ten czas nadszedł. już na­
stała chwila. „koły" Rusini zaczynają budzić 
eie ze snu o swej potędze i wielkości.

NA DOBIE.
GOSC.

Dawniej, g d y śm y  jeść ca mieli 
S y ł io gość w idziajty mile 
Bo mu ludzie zawdzięczali 
Bardzo słodkie w życiu chwile.
Ach! dla niego było w szystko:
Pieczeń, sery, deser słodki.
Drogie wina i pasztety, 
Czarna kawa i łakotki
Gdy chciał odejść —  serce nasze
Przejmoicaly trwogi dreszcze:
-r- Niech pan jeszcze co pozwoli! 
NiecKże pan zostanie jeszcze! 
Ale byl on nieubłagany 
Próżno go o łaską prosić!
—  Nic już więcej jeść nie będą,
Do uAdzenia!.. mant ju t dosyć!
Dzisiaj, gdy  jeść co nie mamy,
Gdy wojenne przyszły  zmian u.
Gość ten zjawia się jak  natręt —
Nie proszony, nie wołany.
Jedni patrzą nań z wściekłością.
I n n i  mówią z c  ł z ą  w  o k u :

..Po co tu przyszedłeś znowu,
T y  tyranie! ty  żarłoku /'*
A gość na to odpowiada 
Z pewny:Ą żalem i frrotesfem:
..Dawniej toście mnie koi hali.
Dziś już wam natrętnym  jestem !
—  Idź gdzieindziej po gościnie.
Idź stąd, w ynos sie co predzej 
Pasibrzuchu! sybaryto!
Nie urągaj naszej nędzj/!
Po co dawnych dni wspomnieniem  
Trujesz ram  to marne życie?
T y  łajdaku, ty  bandyto
T y  bezczelny  —  TApetyeioi... Kruk.

O H n n o B a a n B M H B n B

Chwila blełaca.
Kalendarzyk.

Maryi Magdaleny 
W schód słońca 5-12 m.
Zachód słońca S’20 m.
D ługość dnia 15 g. 08 m.

REPERTUAR TEATRU IM. SŁOWACKIEGO:
W poniedziałek 22 lipca — teatr zainknięt\. 

- o —

Znamienna różnica w zanatrywa- 
iłach Hmtzeao i hr. Buriana na pokó\

i,X o w y  id- .•mitrntai"/ etanu dla spraw
sagrańie-mych. p. Hinfze. z okazyi rozpoc/.ęc a 
jwego urzędowaniu wymienił depeszo j>ovrU»i.l- 
»e z lir. Burianem.

Otóż w treści tych depesz z w raca uv as ę zna- 
nienna różnica w zapatrywaniach obu tych mę­
tów stanu na jakość pokojUj który ma położyć 
kres światowej rzezi.

Sekretarz stanu Hunze wyraża w" swej depe­
szy życzenie, ażeby sukcesy wiernych soju­
szników rychło zostały ukoronowaue ..zwy­
cięskim, pełnym honoru pokojem '.

Hr. Burian w swej telegraficznej odpowiedzi, 
w przeciwieństwie do ewogo berlińskiego kolegi, 
nie wspomniał nic o z w y c i ę s k i m  Fokoju, 
lecz wyraził pragnienie osiągnięcia tylko ..peł­
nego honoru i sprawiedliwego pukoju“...

Jak  widzimy, różnica w zapatrywaniu obu 
tych mężów stanu państw sprzymierzonych na 
sprawę pokoju jest wprost — rażąca, tak, iż 
dziwić się wypada, że przeszła ona w prasie 
wiedeńskiej niespostrzeżenic. Czyżby prasa ta 
solidaryzowała się w tym względzie z pauem 
von Hintzem?...
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Nieznaiiy telegram ks. Sykstusa 
parmeóskiego.

ćmiri Były minister francuski, socyałista »1- 
bert Thomas, poczynił — jak donosi .,Bataillr.‘*
— seuzacyjue rewelacye w sprawie misyi po­
kojowej ks. Sykstusa parme... kiego i listu ce­
sarza Karola.

Thomas. Wtóremu zarzucają, iż znając lis* ce­
sarza Karola, nie zawiadomił o tem partyi. o- 
świadazył. iż list — i to nie w całości — po­
znał dopiero po swym powrocie z R o n i, w 
chwili, gdy rokowania liyly już zerw?,:!". Przy­
znał natomiast, tz był wtajemniczony w tok 
rokowań, prowadzonych przez hr. Revertora.

Fak*. iż Ribot nie zawiadomił o rokowaniach 
członków gabinetu. Thomas pochwalił, gdyż 
w takich razach należy postępować z jak naj­
większą przezornością. „W ydarzenia — mówił
— potwierdziły to zapatrywanie. Gdy bowiem 
Clemenceau opublikow ał tekst listu. ks. Syk­
stus wystosował telegram, bardzo dla niego ł 
dla nas przykry; książę otrzymał bowiem od 
prezyaenta repaniUcl esowo honoru, iż tajem­
nica zostanie zachowaną".

O istnieniu telegramu ks. Sykstusa, na który 
powołuje się Albert Thomas w swoich rewc- 
laeyach, nic dotąd nie było wiadomcm.
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Senzacvfua afera w sejmie kroacktm.
(?) W seiitiie kroac.kim w Zagrzebiu rozegra­

ły się na jednem z ostatnich posiedzeń burzliwe 
sceny. Powodem cego stała się senzacyjna a- 
fera posłów dra Iwana Franku i dra Aleksan­
dra Horwattia. którym zarzucano z dokumen­
tami w rekach. Iż nastawali ‘oni na zawieszenie 
koiiołytucyi w kraju. AWali oni in:a-nowici.‘ po 
wybuchu Wojny przesłać banowi pi-emną. pod­
pisana przez nich pmiioy’ cyę. ażeh' w intere­
sie kierownictwa wojskowego postawiono na 
c*dt administracji w Kroacyi i Sta onii c, i k. 
genertfr, ponieważ rzekomo tylko przez utwo­
rzeń'" w tych krajach k om isanatu  wojskowe­
go można przes/.kodzć sabotażowi na południu 
monarchii. Posłowie cl za-nieśli ponadto skargę 
w Budapszcie j Zayrz.eleu na przrdstawHoii 
władz*- cywilnej z powodu odrzucania ich pro- 
pozycyj. ,

Zarzuty, wymierzone z togo powodu prze iw  
partyi Franka, narfwi chłopskiej, oraz pr/.eclw 
nienależącym do « jm u  grupom Raucha i Toma- 
sica. doprowadziły do zajść burzliwych i do 
przerywania posiedzeń**.

W pewnym momencie poseł Radie, urażony 
zarzutami wierności, z/wróconymi przeciw par­
tyi ohłoutklej. zawołał, iż purtya Jego nie jest 
nikomu bezwzględnie wierna i lojalna, nawet 
Bogu.

7<a te słowa poseł Radie z.ogtał wykluczony 
z 30 nosiedzeń.

Oskarżeni posłowie Franke i Horwath iloma- 
czyli sie. i i  dokumenty, na które powołują się 
oskarżyciele, są sfałszowane, komisya zaś. za 
jęta badaniem lej sprawy. zaręcza, iż wjoa r- 
skarżonyali nie ulega żadnej wątpliwości, <■■■ 
ma być potwierdzone jeszcze nowymi doku­
mentami.
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Pięciomiesięczny nost mięsny 
Warszawy i fcodzi.

ćwi Na posiedzeniu kom isji rolnej w W ar­
szawie lniiRster Dzierzbicki odczytał p:sn™ p. 
generał-gubernatora aarszaw-skiesro. zawiada-

miającc o postanowieniu: 1) co do przymusowe- 
go zakupu 3000 sztuk bydła dla reemigrantów^ 
wśród których pewną część stanowią reemL 
granci niemieccy, powracający z Rosyi; 2 co. 
do ograniczenia konsuinryi mięsa przez zawie­
s in ie  dostawy mięsa kantyngensowego w cią­
gu miesięcy 5 dla Łojzi i Warszawy.

Po wyjaśnieniach w tej sprawie p. m:n!-*ra' 
Dzicrzbickiego, p. komisarza cesarstwa niemie­
ckiego hr. Lurhemfelda i ożywionej dyskusji 
Komisya uznała, ża:

1) przeprowadzenie postu pięciomiesięcznego 
jest niemożliwe z powodu słabego ogólnego od­
żywiania ludności;

2) że mięoo, które powstanie jako oszczę­
dność w- wynika tego pięciomiesięcznego postu,' 
me może być zabierane na rzecz wojska, ale 
przeznaczone być musi na rzecz dla zaopatrze­
nia ludności miast,

3) że należy zwrócić uwagę na ilości mięsa, 
wywożonego pocztą ! 1. p.

u  zamach na Mirbacha stracono 
13 osób.

'?> Prasa niemiecka domagała sie pokutj od 
rządu rosyjskiego za zamordowanie w Moskwie 
am basadora niemieckiego Mirbacha. Życzenie 
to zostało spełnione, albowiem, jał. donosi ,.Lo- 
kalanzeiger". w Moskwie stracono już 13 osób, 
biorących udział w zamachu, a w ich liczbie 
stracony też został główny inlcyator mordu.

,.LokaJanzeiger“, przyjmując ten fakt do 
wiadomości, oświadcza, że św iadczy on U Iko o 
dobrej woli rządu rosyjskiego, ale nie uchyla 
żądania, ażeby jeszcze obaj właściwi mordercy 
'/ostali straceni

Jak. się ton dziennik dowiaduje, rząd niemie* 
cki zaproponował oddanie na przyszłość am> 
basady niemieckiej w Moskwie |,od straż ba 
tallonn nlemiecklich żołnierzy. Propozycyę tę 
jednak rząd rosyjski odrzucił. .

Cd) Z NIEDZIELI. Kraków zaczyna sir wylu, 
im ać  na lato. Widać to było wczoraj w miej 
scach spacerowych na plantach i błoniach, gdzir 
rueh był znacznie słabszy, niż zwykle w dnie
świąteczne. Pod wieczór po dniu gorącym i par­
nym. spadł deszcz obfity, poprzedzony błyska/ 
wicami bez grzmotów. Ogromnym popytem cie 
szyło się wczoraj dzienniki, które rozchwyty­
wano ze względu na toczące się obecnie walk 
we H rine j i.

(di TANIE MIESZKANIA. Z powodu naszego 
artykułu ..AA walce ?, brakiem mieszkań otrzy­
maliśmy od czytejjiików szereg listów, omawia­
jących możliwość rozwiązania w- K rakuaie te. 
tak  palącej sprawy. Z rozmaitych pomjsiów 
wybija się projekt budowy mały cli domków dl? 
poszczególnych rodzin Przy dzisiejszej droży 
źnie parcel, jesr to pra, ie niewykonalne, alą 
znalazłoby się wyjście. gd jby  magistrat ehcia 
sprzedaw-ać na drobne parcelo grunta miejskie 
leżące jako nieużytki w- okolicach Krakowa * 
Podgórza. Autor podnosi, że grunta zakupion? 
przez magistrat w Dębnikach wypadły po 5 Kr 
za sążeń.

Magistrat ma projekt postawienia na tych 
nieużytkach szeregu domów robotniczych Pro 
jekt ten byl sw°go czasu omawiany na Radzte 
niiejskfc.i i znalazł uznanie, lecz glos przyto­
czony zasługuje również na to, by go wziąć pod 
rozwagę.

(d) NOWE PODAA YŻSZENIE TARYFY 
PRZEWOZOWEJ. Jak  wiadomo, taryfa prze­
wozowa pakunków na kolejach od 1 wrześni* 
będzie podwyższona o 70  pre. Zarządzenie to 
odbije się na handlu tem dotkliwiej, żc. iaR nam 
donoszą ze ż ró d l\w ia rygodnego, od 1 stycznik 
1010 znowu projektowana jest dalsza znaczna 
podwyżka frachtów. _

U ECHA TAJEMNICZEGO WŁAMANIA' 
DO ADW. J. ńh dziwo policyjne w sprawie ta* 
jumnicząpo włamania do adw. dra J. zostało jzśt 
ukończone Akta sprawy odstąpiono prokur* 
to n i  państwa. Mimo całych starań policyi ni* 
udało się w paść na trop złoi j ńeów. a zdani*'-" 
ajentów prowadzących śledztwo, kradzieżw mógł 
się dopuścić tylko ktoś bardro w ta i mniczouy 
w tryli życia dra J.

Fjlj POMYSŁOWA GOSPODARKA KOLEJP 
WA,. Jak  wiadomo, ceny biletów kolejowych



Numer 21. .,NOWY KURYER KRAKOWSKI" Sir. 7.

w królestwie Po-iskiem są tuk wyśrubowano, że 
v,ż zc.i podnieść je trudno. Obecnie władze fiie- 
iiiit.okie, k  których zarządzie jest. jak wiado­
mo, kjlejmetwo w Królestwie, jak twierdzą, 
celem ograniczenia ruchu, zarządziły, aby kaz- 

kto ( Jiee jaohuć pociągiem niespiesznym z.n- 
up.w al u w a biiety ■ jazdy. Dzięki pom ysłbw - 

yllJ IwIUU "arządzeniu przejazd z Warszawy do 
..; >kowir kosziuje obecnie zamiast dotychcza­

sowych 40 mk„ aż .§0 mk. z fenigami. Taryfa 
J.izu, ji daak me zostali podniesiona.

d: NOWA TARYFA CELNA DLA DRZEWA 
kuy  handlowi i przemysłowa zajęte są obecnie 
"ypracow yw. tni( m swych opinii w spraw ie za- 
1 - jw idze.iia nuwęj taryfy celnej na drzewo i 
u Jfuby drzewne ujednostajnionej z taryfą nie- 
® h.ą, .według jej szablonu. Wprowadzenie tej 

3' ano'vi również jeden z problemów saic- 
Jurakiej konfereneyi. Izby zachowują się wobec 

ł t ° J krujekiu taryfy z wielką rezerwą, ponie- 
0,Kl gruntownie cały dotychcza- 

3y*d%> niejednokrotnie w sposób bardzo 
n i e d o ^  dla nas.

ty  J  lł* WM0UPRAWNIENIC<<- “  Czytelni 
P o ? a 1 ^rz.vPoniinają sobie zapewne notatkę

■ k l ik ? ? - ’ *SZym tu ' eTTK 7itmieszczoną przed
, ,,ni w naszein piśmie. Przytoczone w 

■cyj y 1 0 1'isino Biura pasz do pewnej instytu- 
kartof’ Wac" ‘wei styhzacyi wynikało, że „zgnile 
^  ^aj]e " ''ości 220 kg, nadają, się wybornie 
dii<1 ^  C" a a'v' ,'t — dlatego ziemniaki te przy- 

O b e? 0 ('°  klK’knz personalnej." 
ce wv,n 'e. na^ Ryia nam Biuro pasz następują-rjasfcfDip.

ca b irno^‘‘‘° ‘-io notatki w Nr. 13 z dnia 15 lip-
c*enie v.iirtei- uprasza się o łaskawe umiesz-
Ctwowv ] an' ,*,l' :b że c. k. Dyrekcya kolei pan-
i f e i  V '  z'vrócila. sie tu o przydział pasz dla
tej % •l J!(1.ych własnością kuchni personalnej
Dm ■ C'V-' W m yśl. tego pism i dokonanort,T'-IZiabl 00n , . . . . .Si,. z — kg.  •nemniakow me nadających
z r ^ c - n ? 0?  r''T'>ucia idla użytku d li ludzi. Ńie-
ti j j "  ‘ styl'za( ya odnośnego pisma Kraj. Cen-
s ł& w ? '?  .,,'ornar‘zi '  s't  opuszezeniem jednego
cyjpą“ <>SVV ? '  lrzez podrzędną silę manipula-

’>wyjcśuie'tia“ jest o wiele 
k W s,u ? nad’ mm&W  ezYterntkcm.

(J) KOROLEWICZ-WAYbOwA 'zaw arli a
dzBri* tem wa™M’w*+*! ' Umową n& pro W*.

S r o k i ? 617 a ° 1

CYr 7Rt D Em VMB *SADOttEw W  SZWE1
Ze Sztokholmu doaorzą, że mówi się tam

coraz głośniej o kandydatui i e  Hadka-Brioelne-
na ambasadora bolszewickiego w tem mie­

jcie.
, (w) POGŁOSKI O CIĘŻKIEJ CHOROBIE
^^zyden ta  ministrów, dra J. Steczkowskiego —
, ^łfuryeT Polski1?, — nfe odpowiada­
ją  piwwazie. Prezydent ministrów jest lekko
■ *n^ uenzf< > należy spodziewać., rlę, że 

«3ka dni fbspocznio urzędowanie. Opieką le-
arsk^ otacza chorego p. dr. Gajkiewicz. 
LEGIONIŚCI PRZfiD SĄDEM, r f  Ąbinną^esz 

m ' ?  Przes^uokain» dalszym ciągu o>karżo- 
. 1 por- ^ p?rionów H. Ouldmannn. ehmąże-

r . kruszkę, "apfalu Jan a  Chojnackiego i 
-.'o rnstę Jana Marka. Zetfnawslfi oni na ogół 
[y. nie. jak poprzedni oskarżeni. 

W ? ‘S lfJ^ CA W SZW A JCA RII GRYPA wy- 
, v . a s.P°ro wypadków śmierci. W armii za- 
W»(». 500 °sóN, dziś leczy sie

e 6-8000 110 o%ób z armii zmarło. Wła- 
z a -T ? 0,18̂ kowe i cywilne poczyniły energiczne 
4i*rządzeni a ochronne. * ‘
^  <y NA CHOROBĘ HISZPAŃSKĄ zapallo 

n r m ia n  ' UŻ Q̂ °^° Pocili tysięcy osób. 
LANd S ? lA hB? Ł E J GWARDYI- FIN-
był cc- ilannersheim podejmowany
Władt ,  y 10 przez E Dobieckleyo, 
Gen W ?' i Wł. hr. TyszKimdAiC
w W; ? WS ei,m' który Przed wojną przebywał 
star^ V, i , u '" ‘r jy  tu pułkiem ułanów, 
do ° beCnie ° prawo po' rotu

WymN i  J t K ? Z \yWICZA LFKT0REM W N° -
Nowvin i . • . ,niv> or'> tecie Columbia w
his tory i ]'it?ół 1"''mc2e!^Jak wiadomo, katedra
to . Lektore ^  P° Tiej’ oraz k zYka polskie-
śp. Ludwika P ^ €szek Straezeiwic'ż, syn:
varszaW3kietro r  byIeglJ r e k t o r aW3̂ e g o  „Kuryera Polskiego".

DZIENNIKARZE NIEMIECCY Vó WARSZA­
WIE. Bawią, w Warszawie od kilku dni dzien­
nikarze niemieccy: p. Eryk Dombrowsky. n 
dakter jmlityczny . Berlin o,- Tageblattu" i p. 
W alter Kamper, redaktor ..1'rnnkfurler Zei- 
ume1'. Celem przyjazdu ich jest zaznajomieni  ̂  ̂
się 7/ pracami Rady Skanii.

ŻARGONOWI DZIENNIK ARZE W f ODZI 
postawili szórog żądań wydawcom. W razi'.1 nie 
spełnienia, ich grożą slri-jkiem

„SiOSTR A“ PORUCZNIKA. Pewna bardzo 
ęleyancka dama przyszła do jednego z laza­
retów berlińskich i zwróciła się do przełożonej 
lazaretu ze słowami: „Pragnęłabym bardzo wi­
dzieć się z porucznikiem H . który przed kilku 
dniami jako ranny przybył do lazaretu . ..Czy 
pani jest krewną porucznika?" — zapytała 
przełożona. — ..Tak, jestem jego siostrą" — 
była odpowiedź. — „Ach! — rzekła na to 
przełożona, śaiskając dłoń jej — cieszę się 
bardzo, że mogłam nawiązać tę- znajomość. 
Jestem bowiem m atką p o r u c z n i k a .— lecz 
nic zdołała ja l  dalszych słów dokończyć, gdyż 
,siostra" znikła ja.k kamfora,

10 STOPNI MROZU W RIO DE JANEIRO. 
Dzienniki paryskie donoszą, że w ostatnich 
dniach spadła tem peratura w Rio de Janeiro 
do 10 stopni zimna. Następstwa tego katastro­
falnego spadku temp ratury są na ra/io n:eob­
liczalne.

■ M B M H U N « ■ ■ ■ ■

ZE SPORTU.
„WACKER"—„CRACOVIA« 1:2 (1:0).

Drugi dzień zawodów przyniósł ponowne 
'zwycięstwo ,C'racovii“. Osiągnęli je biało-czer­

w o n i  po wysiłkach, prześladowani od początku 
gry niepow odzeniem. „W acker" grał daleko le­
piej niż dnia poprzedniego, a to dzięki zmia­
nom w ustawianiu drużyny.

Grę rozpoczyna^C racocia" — natychmiast 
jednak W iedeńczycy odbierają jej piłkę i sFnie 
atakują bramkę .XTacovii". Wszelkie f i rzaly 
niweczyli doskonale obrońcy i bramkarz, który 

I chwyciwszy p tkę w krytycznym momencie, 
silnym rzutem przenosi grę na połowę gości. 
Zawody toczą się też bez widocznej przewagi 
jednej .lub di ugiej drużyny, mimo, że Wiedeń­
czycy w 20 m a uzyskują bramkę, zdobytą nie . 

- -zupełnie „fair". Kilku pięknych pozycyi nie zdo­
łali biało-czerwoni wyzyskam Pauza 1:0 dla 
„W ackeru".

Po pauzie Wiedeńczycy w szalonem tempie 
przeprowadzają łic7ne ataki, jednak bez rezul­
tatu. Powoli „(Jiauovia“‘ opanowuje sytuaoyę 
ł zagraża bramce gości. Oślizgłe wskutek u- 

. vy bwsko unicestwia wiele pięknych kom- 
binaeyi. Mimo to w 10 n.in. Kowalski zdobywa 
wyrównywujące^o goala. Na chwilę, z powodu 
ulewy, przerwana gra toczy się dalej -v sposób 
>Ntrj., w ozem lominują goście, wyzv,kując 

s.wą przewagę fizyczną. W 30 min.' uzyskuj''
■ i . a  ovi,i rzut wolny, z którego Poznański 
silni rn strzałem zdobywa decydująca o zwv- 
i-ięstwie drugą bramkę. Podnieca ro gości do 
w .ększich wy -dl.‘-w. atoli piłki, strzelane zbyt 
nerwowo) stają się łatwym łupem bramkarza. 
1 - ż  przed samym końcem zawodów W i e d e ń ­
czycy zagrozili bardzo poważnie bramce J 'ra - 
covii-‘j ale dzięki przytomności bramkarza, k tó ­
ry z istnego „biyoeu1 graczy, błota i darni wy- 
ciągnął piłkę, publiczność mogła odetchnąć 
spokojnie. - •

Match prowadził p. Obrubański.
4 +Ą

Wczoraj obchodził środkowy napastnik • Cra- 
covii". Kowalski, swój jubilenusz footballowy. 
Po raz 100 stanął bowiem Kowalski na zielonej 
darni do zawodow o honor barw s w e g o  klubu.
W uznaniu jogo zasług dla klubu wydział ..Cra- 
covii“ of arowa? mu na pamiątkę złoty zega­
rek, a publiczność '/gotowała swemu ulubień­
cowi serdeczną owaeyp.

Wac. Szp.

Kobiety na uniwersytetach.
fmk') Od kilku już ła t stale wzrasta liczba 

■kobiet, uczęszczających do w y try c h  zakładów 
uaa 'owrcL z  wybuchem wojny kobiety poczę- 
y jeszcze liczn.“j napływać na uniwersytety, 

przy równooztsoeiH zmniejszeniu się frekwen-

cyi mężczyzn, z pow odu powmlc.ń do służby woj­
skowej. Ciekawą statystykę jmdaju j 'dno z nie­
mieckich czasopism prawu'-zyi u. odno^iie do 
sto. uid ó\v na fini:wo:>ytctm i: pnUkHi. W ovta- 
tniem półrow.u jirzed wojną t M 13 —t ł  i . 1. ii"Z- 
ha kobiet imafrvkulnwan\\-h wyno ł.i 2.303: 
do /.imo>vcgo iiólrocza b. r wzrotla na 3.030. 
czyli o 1087 lub 73 procent. Najwięcej kobiet 
licz.v uniwersytet birlińpku a .mianowicie 1322., 
dalej id/.if Bimn — 533. M acury  -- 348 i 'Wro­
cław —- 380.

Według przedmiotów nauki .-losunki przed­
staw’ają sic luistepująco: na-.fiioz.c-ilo. filologię I 
fIfftorve uczcszozało Łijllimi 1S12 kobiet, na 
medycynę — 34G. matematykę i nauki przy- 
rodnicz? — 843. ekonomię - -  30ó. urawo — 74, 
denty łykę — 4ó. farmacyc — 3-!. teologię e- 
wnngiehcką — 18. agronom ie - -  U .

Tisma niemieckie nawiązują do tego objawu 
szereg uwag. nacechowanych troską z powodu 
zagrażającej hiperprodukcyi kandydatek na ró­
żne stanów Aa. Z tego powodu pruskie min W 
sterstwo oświa.ty zamierza wystąpić z wezwą-' 
niem, zwróeonem przeciw zbyt licznemu zapi­
sywaniu sie Kobiet na kursa uniwersyteckie.

™£ZYJA iiKAT
Jeden z dzienników amerykarf- 

skicn opisuje następujące wyda-’ 
izenie, które podobno miało w 
Stanach Zjednoczonych wzbudzić 
ogromna zainteresowanie, a nawet 
wy w olać bardzo wysokie zakłady, 
pieniężne, w kwestyi: Czyja żona? 

Kiedy Jan Bobrowski, zamożny przemysło*’ 
wiec z Pensyłwanil, nie przeczuwając nic złego,, 
wyszedł 'pewnego razu w c/.nsie swej bytności 

Nowym Jorku na ulice miasta, dostrzegł na­
gie przejeżdżający w rzędzie powóz, a w nim 
swą własną żono. w stroju ślubnym, siedzącą, 
obok jakiegoś człowieka, wyglądającego na; 
,.pa.na m 'odego“ . Nic namyślając się długo,’ 
wziął pierwsza wolną doroż' e. i ruszył śladem 
mikającego już w oddali powozu, który wre*, 
zcif dogonił w- chwili, gdy zatrzymał się prz1.*! 

.esyjską cerkwią, w dzielnicy Cnst Rinery, t  
nłoda para wysiadała zeń. aby w kościele po-’ 

łączyć się ślubem małżeńskim. Z miejsca roz4 
1 zz^ł interweneyę, jakież jednak było jegtf 
zdumienie, gdy „panna mloaa" stamowczo o- 
świadczyła, że go wcale nie 'zna i nigdy żonąj 
jjgo  nie była, a narzeczony zagroził mu natyett* 
miastowem oddaniem go do zakładu dla obłą­
kanych.

Ponieważ wszystkie legii ymacye \ papiery' 
miała para w porządku, ksiądz dokonał c?re* 
mon:i śtubnę bez żadnej opozycji, doradza* 
jąc jedynie interesowanym, aby przecież spraJ 
we, chociażby tylko dla świętego spokoju, wy<* 
jaśnili.

Bobrowski nie spoczął; zebrał potrzebne dn- 
kumenty i zaraz nazajutrz o<ldał sprawę w r ^  
ce policyi, która no zh«d.ł.niij. dowodów, zarttp 
dz.iła aresztowanie młodei małżonki, jako po* 
ihęirzancj o bigamie. Niestety jednak, krok teą 
stanowczy m? tylko nie wyjaśnił całej sprawy, 
ak? ją więcej jeszcze powikłał i zaciemnił, gdy^ 
nre ztowana przedłożyła ze swej strony dow(W 
dv. iż Bobrowskiego wcale nie zna, i jego żon® 
me bylu. rj i mczasem Bobrowski ob-taje przy. 
swem twierdzeniu, że je3t to poślub km a prze* 
n ego w roku 1913 niejaka Mina Hammer, kth* 
rą on zaraz po ślubie oorzucił i wyjechał do 
Pensylwanii.

Te wre'>7. sprzeczne a z obu stron dowodami1, 
nawet świadkami poparte twierdzenia wywo­

łały  wśród ludności amerykańskiej ogromne 
zainteresowanie i stały sie powodem licznych 
7akladóvv pieniężnych. Obecnie w każdem pra­
wie mieść'e istnieją dwa świeżo powstałe stron- 
uietwa: Bobrowskiego i „jegro ofiary", w&lcząot 
ze obą na zabój i starające sie wyświetlić to 
t-timnniczą sprawę.

K ą c i k  h u m o ry s iy c m n y .
DAWNIEJ A DZIŚ.

Dawniej móaiono:
Uhodźmy do kawiarni:
Dzisiaj mówić należy:
Pójdźmy do żołędziami
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a : w  WSZELKIE ARTYKUŁY
Si’, TOALETOWE 
W tR iM Y , SfiiKMY g PU3KY

■Wysyłki aa prowincyą po cenach hurtowtych wysyłamy za zaliczką odwrotna pjfZ-ł

n o u u U  me*.» fasłio■■•/icc 
a  do prowadz.-nia założyć 
s is  i . - . . j  futor yB i ■ r"u- 
rr.o i i w 1  koiońskish 
w jednym  :• v,i<;■ kani_sc 11 n..i;łśt 
Królestwa Polskiego. Ogło­
szenia listowno wraz z opi­
sem  dotychczasowego zaję­
c ia pni) ad resem : A leksan­
der W ald. T rzebinia. 1 Si!

tfłfctajtca do.praktyki ta- 
<P picarskicj :•: utrzyma- 

iiieff! lub za wynagrodze­
niem przyjmie“zaraz tapicer 

skład mebli firma Gotllieb, 
Kraków, Rynek gł. L. 12.

122

ipł032UfcU|4
»  r >\%ej lub

posady bir. • 
w kanęfdaryi J 

adwokackiej. Wam szkole 
wydziałową nieiue-kr. — 
Chciałabym najchętuilj w 
Żywcu, Dziedzicach lub 
Bielsku. --  Zgłoszenia pod 
, Giuro 121“ do Admihistr. 
-Nowego Kuryera Krak.'.

121
Jftfuchaltarka władająca 
M0 językiem niemieckim — 
poszukuje posady. Zgłosze­
nia listowne pod „J. B.“ 
do Adm. Nowego Kuryora 
Krakowskiego. 117

<1 młoiych, ailuyen
V  ch  i"v ó“r do fabryki
furbiarskiej' z płaca dzienną 
K 7-— poszukuje farbiamia 
,7 ęcza“, Kraków, ul. Czar­

nowiejska 72. 2i2

3ł  ofe o! n ś kiw koszykar- 
A akich: 4 meblowych, 4 
koszykowych - -  do'robót 
w Cię/.kowioodi. Zgłoszenia 
i warunki: llolenl Wiliii- 
oka, I raków, Gertrudy 23.

121

,LUX“
Kraków,

piać Dominikański L 2
(róg Stolarskiej) Tel. 3.135.
S k ł a d  przyborow 
do in lA tla  e lek tr.

I dzwonków 
e  la k  t r y  c z n y c  h.

KsicfsarbiP Polska
w Krakowie, Sławkowska 3,
dostarcza w szeikicii książek, 
map, nut na rozmaite in- 
strmncntn, libretta, wyciągi 
iórtep. z oper i opereleł, 
czasopism i źtirnali z mo­
żliwą szybkością. 7G

PIERWSZORZĘDNY

Zakład hrawiódki
a. Bitoss

Kraków, Floryańska 44.
tuż obok Bramy Floryań- 

gkiej. 27

H « k B J |  MUROWANY 
U U n  o 4, 6 lu b  8 
STANC ZACH z OGRODEM 
&a Przedmici in Krokowa
I n i n j a  ZsioAont. « «

1 '» y *  ~ podaniem ceny 
SSSSSSSSS lutownic pod W.
Adm. .Nowego KuryeraKra!..“

ZAWIADOMIENIE
Podpisany Z ar/ad  dorosi, ie  wszelkie 
po- dzień 15-go czerwca 1918 r. do 
oczyszczenia i farbowania oddano 
przedmioty cą we filiach gotowe do 

' odebrania. Prosi o łaskawe bezzwło­
czne wykupno tychże, albowiem za 
dalsze ich przechowanie z różnych 
przyczyn ręczyć nie może. Polecając 
się dalszym ł a s k a w y m  względom

kreśli się

„TĘCZA "  pralnia i farhianiia, KRAKÓW.
 ̂ C Z A R N O W IE J S K A  72. 231

Heblem makaty, dywany, obrazy, antyki
Stylowe meble salonowe, sypialnie, kredensy antyczoS
i nowe. Cenne makaty wschodnie. — Ul. Jabłonowskich 
L. 20. I p., na lewo, w godzinach od 10— 12 i od 4 — ?•

szuka pouady, zajęcia głównego ub 

ubocznego — KTO szuka ludzi do 

pracy, ma w olne posady — KTO 

ciice coś sprzedać albo kupić — KTO 

w reszcie ogłosić chce inne swoje 

potrzeby, najlepiej, ogłaszając

je w  dziale DROBNYCH OGŁOSZEŃ 

naszego dziennika. Słowo po 12 hal. 

Ła ji den raz. — Drobne ogłoszenia  

nadeshaie z prowlncyl zamieszcza 

się  w  najbliższym numerze. 

Olbrzymia p o c ^ y tn o j ó  i ogrokk.no 

rozpowszechnien ie nletylko w  Gali­
cy!, ale t e ł  I w  KróloStwla Palikiem  

zapewnia doskonały  ̂ skutek.

W
V

. C'

Ślusarzy, kowali, stolarzy, 
kotoilzieji i tokarzy

poszukuje za  dobrem w jn sg i o r f p r z y  
zapew niona] apraw lzacyi 20C

Fabryka maszyn rolniczych, Oświęcim.

Piarwsza krajowa spółka zjednoczonych 
FIRM KRAWIECKICH 6ALICYI

Stowarz. zarcjestr. ii ogr. poręką z siedzibą 
w KRAKOWIE, Mikołajska 13, telefon 3037.

W naszych‘pracowniach wykonujemy lak nowa ubrania 
męskie i damskie, jak również przeróbki tychże. Uzdol­
nione siły fachowe. Podołamy najwybredniejszym wymo- 

30 goni P. T. klienteli.

WIECZORNY 224 
KURS MATURYCZNY
dla .udzi iv dzień zajętych, a chcących uzupełnić swe 
studya. otwiera się v> sierpniu. — Wpisy: ul. Jabło­
nowskich L. 20, i piętro, na lewo, w godz. od 0—. /,.

NEMA
5ŁZECZY W E S O Ł E

Zbędrem byłoby zupełnie tłumaczyć i przedstawiać 
Nema .czytającemu cgólowi polskiemu. Za jego 

maską kryje Tę jeden z najwybitniejszych poe­
tów polskich chwili obecnej, od lat już dwóch prze­
szło przemawiający 7. łimóv» „Gazety ror&Uuej“ i 
swoim humorem, melodyjno cią wiersza oraz talen­
tem chwytania w strofy codziennego życia jednający 
sobie licznych zwolennników we wszystkich sferach 
społeczeństwa. A jeszcze inne, głębsze znaczenie po 
siada ta książka: oto Ncmo rejestrując mózgiem i 
sercem poety wypadki dnia daje poelycki obraz ży­
cia naszego miasta podczas lat wojny — ol ro* o zu­
pełnie swoistej, pelnoj wyrazu plastyce. Wytworna 
szata zewnętrzna, którą wyposażyliśmy , ftzgćzy we­
sołe'. Nema będzie dla kupujących miłą niespodzianką 
Wykwintny papier i krój "druku, piękna okładka 
barwna pędzla znanej artystki Wandy Korzeniowskiej, 
zgrabny rorrnat książki — wszystko to mówi samo 

za siebie.
Cena K 5 — , z przesyłką poleconą K 6 — . 
Oo nabycia w Adm. ..GAZETY WIECZORNEJ11

Z A M Ó W I E N I E
mniejszo wypełniwszy odpowiednio, należy °<lc ^  
włożyć do zaadresowanej według poniżej pouau*?" 
adresu koperty niezakTjonej i wysiać opłacając r  

5 cio halerzowa msrką
O d c i ą ć

Upraszam o nadeslauie książki
N E K f f O i  „ R Z Z C Z 1 T  W E & 0 & C
w ilości ..................... egzemplarz

Naieżylość wysyłam przekazem *1__
Broszę wysłać książkę za zaliczką *)

miejsce i data wyraźny Dodpis i adr<*
zamawiającego

ł j Zbyteczne zdanie przekreślić. / i
G A Z E T A 'W I E C / J J K N A ,  L k ó w , S o k o la ■
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